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Rok 2.HI Nr. 5. Wąbrzeźno, sobota 31 stycznia 1925.

EwangeliaLKJIHGFEDCBA

św . M ateusza rozdz. 8, w iersz 23— 27.
Gdy Jezus  w stąpił w lłódkę, w eszli za  N im  ucznio­

w ie Jego. A  oto w zruszenie w ielkie stało się  
na m orzu, tak, iż się łódka w ałm i okryw ała, a 
O n spał. I przystąpili do N iego uczniow ie Je­
go i obudzili G o, m ów iąc : Panie, zachow aj nas, 
giniem y ! I rzeki im  Jezus : Czem u bojaźliw i je- 
steście, m ałej w iary? Tedy w stawszy rozkazał 
w iatrom  i m orzu i stało się uciszenie w ielkie. 
A ludzie się dziwow ali m ówiąc : Jakiż jest Ten, 
że M u i w iatry i m orze są posłuszne?

JCróiKa nauRa o modlitwie: Jlnioł 
pański itd.

Jak brzm i m odlitw a : .A nioł Pański ?*

Brzm i: .A nioł Pański zw iastow ał Pannie  
M aryi i poczęła z D ucha św iętego*. ~  Zdrow aś  
M arya itd.

„O to ja służebnica Pańska, niechaj m i się  
stanie w edług  słow a  Tw ego“ . Zdrowaś  M arya  itd.

„A  słowo stało się ciałem i m ieszkało m ię­
dzy nam i“ ! Zdrow aś M arya itd.

„M ódl się za nam i św ięta Boża Rodzicielko, 
ażebyśm y się stali godnym i obietnic Chrystusa.

M ódlm y się. Prosim y Cię, o Panie, racz  
nam  w lać łaskę Sw ą do  serc naszych, ażebyśm y, 
którzyśm y poznali zw iastowanie anielskie o w cie­
leniu Chrystusa, Syna Tw ego, przez m ękę i 
krzyż Jego w eszli do  chw ały  zm artwychwstania, 
przez tegoż Jezusa Chrystusa Pana naszego. 
A m en.

Jak pow stała ta m odlitwa  ?

Św ięty Bonaw entura przepisał w roku 1262  
w  odbytej w Pizie kapitule generalnej dla w ier­
nych, ażeby podczas dzw onienia na nieszpory  
uczcili tę w ielką tajem nicę w cielenia Syna Bo ­
żego przez trzykrotne odm ów ienie, .Zdrow aś  
M arya“ . To nabożeństw o potw ierdził papież  
Jan X X II w r. 1318 i nadał niektóre za nie od ­
pusty. Papież Benedykt X III nadał w dniu 14  
w rześnia 1724 r. następujące odpusty : 1. zupeł­
ny odpust raz w m iesiąc w  każdym dow olnym  
dniu, jeżeli pow yższą m odlitw ę odm aw iać bę­
dziem y, aż do pew nego czasu codziennie pod­

czas dzw onienia rano, albo w  południe, albo  w ie­
czorem po zachodzie słońca, klęcząc i m odląc  
się.

2. Sto dni odpustu w e w szystkich innych  
dniach roku za każde odm ów ienie tejże m odli­
tw y. W  sobotę w ieczorem i całą następną nie­
dzielę m usim y, stojąc,* ’odm awiać ją. 3. Jeżeli 
żadną m iarą klęczeć nie m ożem y, lub nie sły­
szym y dzw onienia, dostąpim y tych sam ych od­
pustów, jeżeli tylko w yżej przytoczoną  m odlitw ę  
stojąc, odm ówim y. (Papież Leon X III, 1884).

Czem u odm awiam y „A nioł Pański“?
1. A żeby sobie przypom inać w cielenie się  

Chrystusa i Bogu za nie dziękować ; 2. ażeby  
w zywać opieki m acierzyńskiej N ajśw . M aryi 
Panny przeciw jawnym  i ukrytym nieprzyja ­
cielem  naszym .

Jak m am y tę m odlitwę odm awiać?
Jak się należy, t. j. z w olna, klęcząc, z w y ­

jątkiem czasu w yżej przytoczonego ; 2. ze skru- 
szonem sercem , gdyż Chrystus stał się dla na­
szych grzechów człowiekiem  ; 3. pobożnie, t. j. 
ustam i i sercem pow inniśm y m odlitw ę tę odm a- 
w iać-___________________ ________ _____

Ślusarz irz»iRlł, a ftomafa posleszno.
Takie istnieje przysłow ie, gdy w yrok zapad­

nie niesprawiedliwy.
Że jednak zam iast zasądzonego ślusarza po ­

w ieszono kow ala, to rzecz pew na, a stało się to  
w O sieku, m iasteczko w Sandom ierskiem .

Razu jednego m iejscow y ślusarz taką po ­
pełnił zbrodnię, iż na śm ierć skazany został. 
G dy jednak przyszło do w ykonania w yroku i 
gdy rada m iejska zw ażyła, że jeden tylko był 
ślusarz w  m ieście, a ktoś napom knął, że jest 
dw óch kow ali, nie w iele m yśląc jednego stracić  
kazała, a ślusarz ocalał. G los ludu, ów ziem ski 
m ściciel niespraw iedliw ości, przechow ał pam ięć  
ohydnego czynu, że kiedy spraw a jaka źle osą­
dzona, m ów ią :

.Sprawa jak w O sieku*. Z  tego  źródła  w zię­
ło początek przysłow ie  : .Ś lusarz zaw inił, a  ko ­
w ala pow ieszono*-

W  notatkach Łukasza G ołębiew skiego  czyta­
m y  : Jakżeż dobrze sędziow ie św ięte praw a zna­
ją, .Bo gdy ślusarz zaw inił, kow ala w ieszają*  
M inarow icz w  .Zbiorze Rytm ów  pow iada  : Ten  
ukradł, ów pow ieszon, spraw a jak w O sieku.

Taka to sprawiedliw ość jest naszego  w ieku*.
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Spięto gromnic.
Rozniećcie światło ludy chrześcijańskie. 
Niech jasnym blaskiem zapłonie dom Boży! 
Niechaj rozbrzmiewa świete Imię Pańskie 
Władca ciemności niechaj sie ukorzy.
Bo oto Chrystus w swej chwale potężnej, 
ćstctpil na ziemie k'woli Ojca swego, 
By nas nauczył modlitwy orężnej 
l by odpędził ducha nieczystego.
[już sie spełniły słowa Symeona: 
„Światło dla pogan, — Izraela ludu“ 
Już ciemność pierzchła, opada zasłona 
Co świat dzieliła od Boga od cudu.
Dzień to czterdziesty Pańskiego poczęcia, 
W pokorze panu Bogu na ofiarę 
Przynosi, dary? Boskiego dziecięcia 
Miluchny ptasząt — synogarlic pare.
I my dziś nieśmy na ofiarę Panu
Serca, obmyte z grzechowego brudu 
! pilnie strzeżmy duszy naszej stanu, 
A bedziem pewni dostąpienia cudu.

Miasto zawsze wierne.
W i połow ie X III w ieku pow stało m iasto  

Lw ów , które m iało się stać bardzo w ażnem  o- 
gniskiem kultury polskiej na kresach południo ­
w o-w schodnich. K azim ierz W ielki, ostatni z 
Piastów , otoczył sw oją onieką Lw ów i rzuci! 
podw aliny pod jego w ielki, przyszły rozw ój. 
'M ury  obronne, zbudow ane przez  W ielkiego  K róla- 
pozostaly  przez  w ieki pancerzem  i  obw odem  m iasta.

O d epoki K azim ierzow skiej zaczyna się hi- 
storja i rozw ój polskiego Lw ow a.

Lw ów , położony na kresach, w iecznie nara­
żonych  na napady tatarskie, kozackie, tureckie i  
inne, odegra! w  dziejach  polskich  w ażną  rolę  w ojen­
ną, która m iasto to okryła w iekopom ną chw ałą.

Już w r. 1498 i 1509 o zdobycie jego dare­
m nie kuszą się potężne zastępy tureckie i w ło­
skie. Później, w pam iętnej epoce od r. 1648 do  
1699, gdy potop klęsk, w alił się na Polskę, gdy  
w rzały nieustanne w ojny polsko tureckie, a na­
pady  tatarskie  w perzynę obracały w si i m iasta; 
w tedy  Lw ów  trw a! nieugięcie jak potężna tw ier- 
'dza|polska.

W  tych w alkach i oblężeniach m iasto^pono- 
si!o nieraz ogrom ne straty w krw i i m ieniu. 
JW nagrodę za to z podziw em patrzyła Polska  
cala na rycerskie m iasto, które ratując siebie, 
ratow ało Rzeczpospolitą, które w najcięższych 
Chw ilach w szystkim służyło za przykład, doda­
w ało w iary, otuchy, nadziei, było bodźcem do  
O drodzenia się ducha narodow ego.

D latego też —  uchw ały sejm ów , dyplom y 
królów , listy prym asów i hetm anów  nadały m u 
zaszczytny przydom ek „przedm urza Polski i 
chrześcijaństw a", a zarazem m iasta O jczyźnie 
„zawsze w iernego* 4.

M iał Lw ów w dziejach sw oich dni tw arde  
i ciężkie i w czasach późniejszych n. p. w r. 1704  
gdy w ojska szw edzkie króla K arola X II sztur­
m ow ać poczęły jego m ury szerząc zniszczenie  
i ruinę.

Zaw sze jednak  Lw ów  póżostał ogniskiem , skąd  
polskość  prom ieniowała  w ew szystkich  kierunkach

A  w reszcie  i w  czasach  ostatnich, gdy§po długich  

latach  niew oli Polska  budziła  się  do w olnego życia 
—  Lw ów  stoczyć  m usial ciężką w alkę z najazdem  
ukraińskim jw  pam iętnych  dniach  listopada r. ?1918 
iw ytrzym aćm usia! kilkum ies. Jokrutne oblężenie.

A le z w alk tych w yszedł zw ycięsko opro ­
m ieniony  w ielką  chw ałą  —  jako  m iasto, —  „zaw ­
sze w ierne**. Jan Rogowski.

TLąegdoly z życia naszych przodków.
K ról Stanisław Poniatow ski był zapalonym  

w ielbicielem sztuk pięknych i hojnym opieku­
nem  poetów i w szelkiego rodzaju artystów . 
Chcia! z t"e go skorz  y[st a  ć jakiś nie­
szczególny w ierszokleta. W ypisał tedy, czy dał 
w ydrukow ać, na atłasie sw ój m ierny poem at i 
podczas przechadzki króla  przedłoży! m u  go  na klę­
czkach. K ról spojrzał, przeczytał i pow iedział: 
„Szkoda czasu i atłasu** —  niby na takie m ier­
noty, co przeszło w przysłow ie.

Sław ne były obiady czw artkow e u  tego  kró ­
la. Byw ali na nie proszeni co znakom itsi pi­
sarze i artyści. Razu pew nego pokazał im król 
dyw an czyli kobierzec, otrzym any św ieżo od  
sułtana tureckiego i ośw iadczył, że kto  ułoży do  
tego kobierca najdow cipniejszy w iersz, otrzym a  
go na w łasność. W ysilali w ięc się w szyscy, a- 
by zdobyć tak cenny prezent. Tylko ks. bi­
skup K rasicki, sław ny z sw ojego dow cipu  i naj­
znakom itszy poeta ow ych czasów , m ilczał, jako­
by języka zapom niał, W ięc król^do i niego :

— Jakżesz ? ksiądz biskup nie pójdzie  
dziś w zaw ody? Czy go ten kobierzec nie  nęci?

—  W olę  nic  nie  rzec  i w ziąć  ^kobierzec, odpow ie­
dział biskup  i w ziął kobierzec  rzeczy  w iście.

Jadąc kiedyś gdzieś przez jakieś zapadłe p- 
kolice ujrzał biskup K rasicki na polu chłopca  
pasącego św inie, żałośnie rozpłakanego. W ysią­
dą tedy z pow ozu i przybliżyw szy się do pa­
stuszka pyta go :

—  Co ci się to stało, że tak plączesz?
—  A bo m i się prosiaki rozbiegły w szko­

dę i nie m ogę ićh spędzić do grom ady, a jak  
przyjdzie gospodarz, to m i się oberw ie okrutne  
lanie.

—  N o nie płacz tylko na tę biedę jest prze­
cież rada.

—  H ale? — odzyw a się chłopiec z pew nem  
niedow ierzaniem — i to niby jaka ?

—  Bardzo prosta. Schw yć tylko jedno  
prosię i ciągnij je m ocno za ogon, żeby głośno  
kw iczało. Zobaczysz, że na ten kw ik zbiegną  
się w szystkie inne prosięta.

Chłopiec, m im o pew nych w ątpliw ości, po­
szedł za tą radą i rzeczyw iście w szystkie pro-* 
sięta się zbiegły. U radow any patrzy z podzi­
w em  na biskupa, którego oczyw iście nie zna i 
daje w yraz sw oim uczuciom .

— Jak to dobrze, że w yście nadeszli. A - 
le, że w y to w iedzieli, jak je dostać do grom a­
dy, bo tu m nie tego jeszcze nikt nie uczył.

—  Że ja to w iedziałem , w tem nic dziw ne­
go, bo w idzisz, ja jestem także pasterzem .

—  W y pasterzem ?.— A le to chyba aż od  
w ołów — odzyw a się chłopiec w przekona­
niu, że to najw yższy szczebel w  urzędach i go­
dnościach pasterskich.

Biskup w róciw szy do sw oich tow arzyszy/ 
podróży opow iedział im całą rozm ow ę i zapy­
tał czy chłopiec dobrze ocenił jego trzodę?



— 19 —

CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wiekuIHGFEDCBA

5 )  p r z e z

W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K I E G O

I I I .

Jędza,
N o c  p o m i m o  o b a w  L e s z k a  p r z e s z ł a  s p o k o j ­

n i e  i  s ł o ń c e  z a j a ś n i a ł o  n a  b e z c h m u r n e m , c h o ć  

m ę t n e m , j a k b y  z a k u r z o n e m  n i e b i e . O d  s a m e g o  

ś w i t u  g o r ą c o  b y ł o  n i e z n o ś n i e  a  c i s z a  z u p e ł n a  w  

p o w i e t r z u  z w i ę k s z a ł a  j e  z n a c z n i e . N a j m n i e j s z y  

w i a t e r e k  n i e  p o r u s z a ł  l i ś c i  n a  d r z e w a c h ,  a n i  ł o ­

dyg k a c z e ń c a ,  n i e z a p o m i n a j e k  i  c z e r w o n y c h  g o ź ­

d z i k ó w , r o z s i a n y c h  o b f i c i e  p o  ł ą c e - D r z e w a ,  

w i e l k i e  o l c h y ,  r o z c z o c h r a n e  w i e r z b y  s t a ł y  j a k b y  

m a r t w e , j a k b y  d r z e m a ł y  s n e m  j a k i m ś  n i e z d r o ­

w y m .

R y c e r z  p o m o d l i w s z y  s i ę  p o b o ż n i e , k a z a ł  

L e s z k o w i  s i o d ł a ć  k o n i e ,  a  s a m  w d z i e w a ł  n a  s i e ­

b i e  z b r o j ę . S k o t n i k  t y m c z a s e m  p r z y g o t o w a ł  

ś n i a d a n i e  z  r e s z t e k  p o z o s t a ł y c h  p o  w c z o r a j s z e j  

w i e c z e r z y .

—  K t ó r ę d y  t r z e b a  j e c h a ć , ż e b y  s i ę  d o s t a ć  

d o  Ź e m b o c i n a ^  s p y t a ł  g o  r y c e r z .

—  A  p r o s t o  ! d o p r o w a d z ę  w a s  p a n i e  d o  b r o ­

d u  p r z e z  r z e k ę ,  a  p o t e m  j u ż  j a k  s t r z e l i ł  p r z e z  

t e n  b ó r , c o  g o  w i d a ć . Z a r a z  z a  b o r e m  j e s t  

Ż e m b o c i n .

—  D o j e d z i e m y  t a m  d z i s i a j  ?

—  C z e m u  n i e ? ,  a l b o  t o  d a l e k o  1 c z t e r y  m i l k i  

z  o k ł a d e m  t o  p r z e c i e  n i e w i e l k a  d r o g a !

P o d  w i e c z ó r  b ę d z i e c i e  p a n i e  w  Ż e m b o c i n i e ,  

t y l k o . . .
—  T y l k o  c o ł

—  T y l k o , m ó w i ł  S k o t n i k  p o d n o s z ą c  g ł o w ę  

i p a t r z ą c  w  n i e b o , —  w i d z i m i s i ę , ż e  b ę d z i e  

b u r z a . J u ż  o d  t r z e c h  n i e d z i e l  p a l i  j a k  z  p i e c a ,  

t o  i  c z a s  n a  b u r z ę .

—  B a !  o d r z e k ł  n a  t o  r y c e r z ,  —  z w y c z a j n y  

j a  j e s t e m  b u r z  w s z e l a k i c h  i  n i e s t r a s z n e  m i  o n e .

—  T a k ,  t y l k o  w  t y m  b o r u ,  p r z e z ,  k t ó r y  j e ­

c h a ć  b ę d z i e c i e  p a n i e ,  n i e  d o b r z e  j e s t  s p o t k a ć  s i ę  

z b u r z ą .

—  A  t o  c z e m u ?

—  H m ! o b e j r z a ł  s i ę  d o k o ł a  s k o t n i k ,  z b l i ż y ł  

s i ę  d o  r y c e r z a  i  p o c z ą ł  s z e p t a ć  —  p < e m  w a m  

p a n i e ,  b o  c z e m u  n i e  m a m  p o w i e d z i e ć  l d o b r z y -  

ś c i e  b y l i  d l a  m n i e .  W  b o r u  t y m  m i e s z k a  w  c h a -  

ł u p i n i e  m a l e ń k i e j ,  n a  k u r z y c h  s t o p k a c h  j ę d z a .

—  J ę d z a ?

—  T a k  j ę d z a . A  w i a d o m o ,  ż e  p  d c z a s  b u ­

r z y  j ę d z a  j e s t n a j s t r a s z n i e j s z a . S » > s u y , d ę b y ,  

c h o ć b y  p o  s t o  l a t  m i a ł y ,  ł a m i e  j a k  m i z e r n ą  t r a ­

w k ę . L a t a  o n a  w t e d y  p o  b o r u  j a k  s z .  ł o n a . N u ż  

j ą  n a p o t k a c i e  ? L e p i e j p a n i e  z o s b  ń c i e  t u t a j ,  

b u r z ę  p r z e c z e k a j c i e ,  w y p o c z n i j c i e ,  a  j u t r o  ś w i t a ­

n i e m  w y r u s z y c i e  d a l e j .

—  N i e  m o g ę ,  c h r z e ś c i j a n i n  j e s t e m  i  j ę d z  s i ę  

n i e  b o j ę .

— -  H a !  w o l a  w a s z a  p a n i e , o s t r z e g ł e m  w a s ,  

c z y ń c i e  c o  w a m  s i ę  p o d o b a . J e d n o  j e s z c z e  p o ­

w i e m . C h a ł u p a  j ę d z y  s t o i  w  d ą b r ó w  ,  n a  b u g a ­

j u ,  n i e d a l e k o  o d  g o ś c i ń c a  n a d  s t r u m  K i e m . P i l ­

n u j c i e  s i ę  p a n i e ,  b y ś c i e  n i e  p o b l ą d / i . W  c z a ­

s i e  b u r z y  t o  i  r o k i t a  l u d z i  w o d z i  p  b a g n a c h ,  a  

A a m  w  b o r u  s ą  b a g n a .

—  C ó ż  t o  z a  r o k i t a ?

—  A l b o  t o  n i e  w i e c i e ?  k t ó ż b y  j a k  n i e  z ł y t  

t a k  g o  t u  n a z y w a j ą ,  ż e  t o  l u b i w  r o k i c i n i e , n a  

m o c z a r a c h  s i e d z i e ć .

W ł a ś n i e  L e s z e k  p r z y p r o w a d z i ł  o s i o d ł a n e  ko­
n i e  i  r o z m o w a  s i ę  p r z e r w a ł a . Z j e d z o n o  c o  b y ł o ,  

c h o ć  L e s z e k  s i ę  u ż a l a ł ,  ż e  m a ł o  i  r a d z i ł  j e s z c z e  

t r o c h ę  p o c z e k a ć ,  n o w e  j a g n i ę  z a b i ć ,  u p i e c  i  p o ­

t e m  d o p i e r o  w y r u s z y ć .

—  A l b o ż e ś  g ł o d n y ?

—  T o  s i ę  w i e ,  ż e m  g ł o d n y  k o n i a  z  k o p y t a ­

m i  b y m  z j a d ł .

—  T y  z a w s z e  j e s t e ś  g ł o d n y , a l e  c z e k a ć  n i e  

m o ż e m y . J u ż  t e r a z  j e s t g o r ą c o ,  a  c ó ż  b ę d z i e  

p ó ź n i e j ?  T r z e b a  s i ę  d o s t a ć  d o  p u s z c z y  p r z e d  u -  

p a ł e i n  p o ł u d n i o w y m . D a l e j  w  d r o g ę .

S k r z y w i ł  s i ę  L e s z e k  m r u c z a ł  c o ś  p o d n o s e m t  

w z d y c h a ł ,  w d r a p a ł  s i ę  l e n i w i e  n a  k o n i a  i  r u s z o ­

n o . S k o t n i k  d o p r o w a d z i ł  i c h  i  d o  b r o d u ,  k t ó r y m  

p r z e s z l i  p r z e z  r z e k ę  i  z n a l e ź l i  s i ę  z  d r u g i e j  s t r o ­

n y . S k o t n i k  p o k ł o n i ł  s i ę  r y c e r z o w i  d o  k o l a n  

i  p o ż e g n a ł  i c h :

—  J e d ź c i e  p a n i e  z  B o g i e m !

—  B ę d ę  o  t o b i e  p a m i ę t a ł ,  r z e k i  r y c e r z  i m o ­

ż e  B ó g  d a ,  i ż  c i ę  w y n a g r o d z ę  z a  t w o j ą  g o ś c i n ­

n o ś ć .

N i e  d l a  n a g r o d y  j a m  w a s  g o ś c i ł ,  b o  i  c ó ż  

w y  m i  p a n i e  d o b r e g o  u c z y n i ć  m o ż e c i e  ?  J a m  j e s t  

n i e w o l n i k , a  w y  r y c e r z . N i e c h  w a s  B ó g  p r o ­

w a d z i .

I  n a ł o ż y w s z y  k a p e l u s z  n a  g ł o w ę ,  z w r ó c i ł  

s i ę  i  w s z e d ł  w  r z e k ę  i  z n i k n ą ł  ‘ w k r ó t c e  z a  k r z a ­

k a m i  w i k l i n y  n a  d r u g i m  b r z e g u .

J e ź d ź c y  s z y b k o  p r z e j e c h a l i o b s z e r n e  ł ą k i ,  

s p i e s z y l i  s i ę  b o w i e m  d o  b o r u ,  d o  c i e n i a ,  p o c z e m  

w y d o s t a w s z y  s i ę  n a  p i a s z c z y s t y  g o ś c i n i e c ,  z n a ­

l e ź l i  s i ę  n a k o n i e c  w  z i e l o n e j  p u s z c z y . L a s  b y ł  

b a r d z o  p i ę k n y ,  p r z e w a ż n i e  r o s ł y  t u  d ę b y , b u k i  

o g r o m n e ,  l i p y ,  b r z o z y  i  j a w o r y . C h o ć  c i s z a  b y ­

ł a  z u p e ł n a  w  p o w i e t r z u ,  l a s  j e d n a k  s z e m r a ł  i  r o ­

j e  p s z c z ó ł  b r z ę c z a ł y ,  o b s i a d a j ą c  o b f i c i e  ( k w i e c i e m  

o b s y p a n e  l i p y ;  b y ł o  t u  z n a c z n i e  c h ł o d n i e j .  W i e l ­

k i e  d r z e w a  d a w a ł y  c i e ń  i  r o s a  j e s z c z e  z w i e s z a ­

ł a  s i ę  n a  i c h  l i ś c i a c h . W o ń  j a k a ś  o r z e ź w i a j ą c a ,  

a r o m a t  b u j n e j r o ś l i n n o ś c i i p o r a n k u  l e t n i e g o  

n a p e ł n i a ł  p u s z c z ę .

P r z e d  z a g ł ę b i e n i e m  s i ę  w  n i ą ,  r y c e r z  z a t r z y ­

m a ł  k o n i a  i  s p o j r z a ł  n a  n i e b o . S t a w a ł o  s i ę  c o ­

r a z  m ę t n i e j s z e m ,  ż ó ł t a w e m ,  j a k b y  k t o  c h m u r ę  

m i a ł k i e g o  p y ł u  p o  n i e m  r o z s y p a ł , s ł o ń c e  c h o ć  

p a l i ł o  m o c n o ,  i s t n y  ż a r  w y l e w a ł o  z e  s i e b i e , p o ­

k r y t e  j e d n a k  b y ł o  j a k b y  z a s ł o n ą  j a k ą ś ,  a  n a  z a ­

c h o d z i e ,  n a  s k r a j u  h o r y z o n t u  u k a z y w a ł  s i ę  p o ­

s z a r p a n y  b r z e ż e k  c i e m n e j  p r a w i e  c z a r n e j c h m u r y .  

W  p o w i e t r z u  c i ą g l e  j e s z c z e  l e ż a ł a  m a r t w a ,  n i c z e m  

n i e  z a k ł ó c o n a  c i s z a ,  m i m o  t o  p a n o w a ł  w  n i e m  

j a k i ś  n i e p o k ó j .

W r o n y  ' z  g ł o ś n e m  k r a k a n i e m  p r z e b i e g a ł y  

g ó r ą  i  g r o m a d y  j a s k ó ł e k  l a t a ł y  z  b ł y s k a w i c z n ą  

s z y b k o ś c i ą , m u s k a j ą c  m o d r e m i  s k r z y d ł a m i  t r a w ę .  

W i e l k a  k a n i a  u n o s i ł a  s i ę  c i ę ż k a , a  o d  j e j  s k r z y ­

d e ł  r o z p o s t a r t y c h  s z e r o k o  r u c h l i w y  c i e ń  p a d a ł  

n a  j a s n y  p i a s e k  g o ś c i ń c a . K o n i e  c h o ć  s z ł y  w o l ­

n o ,  o b f i t y m  b y ł y  z l a n e  p o t e m .

W  l e s i e  b y ł o  c h ł o d n i e j , a  n a d e w s z y s t k o  z 

g o ś c i ń c a  n i e  p o d n o s i ł  s i ę  n i e z n o ś n y ,  d o k u c z l i w y  

k u r z . J e c h a n o  w i ę c  ż w a w o .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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ROZMAITOŚCI

Dziad i jego córka.
Przed jednym z większych kościołów  w  Rzy­

mie siadywał stary accatone. Jeden z artystów  
niemieckich, zwiedzając kościół, wdał się z nim  
w rozmowę, w czasie której, żebrak zapropono­
wał mu, by go odwiedził. Zdziwiony artysta  
grzyjął zaproszenie.

M ieszkanie żebraka mieściło się w starym, 
lecz porządnym  domu. Gdy  cudzoziemiec wszedł 
stary żebrak przyjął go uprzejmie w dużym i 
dostatnio umeblowanym  pokoju i postawił przed 
gościem flaszkę dobrego wina. M iał przytem  
wygląd już nie żebraka, lecz porządnie ubrane­
go filistra, któremu się dobrze powodzi. Nie 
krępując się wiele, rozpoczął:

— Pan mi się bardzo podoba, więc powiem  
panu wszystko. Byłem dawniej małym  kupcem  
i sźlo mi wcale nieźle. Kiedy się postarzałem, 
sprzedałem sklep, ale nuda nie  dała mi usiedzieć 
spokojnie. Nie umiem czytać ani pisać, posta­
nowiłem  więc zostać żebrakiem. Obrałem sobie 
miejsce pod kościołem, gdzie  spędzałem dziennie 
po kilka godzin, mając znakomitą rozrywkę i 
zarabiając sporo.

A po chwili:
—  Czy mogę panu przedstawić moją  córkę?
Do pokoju weszła urocza panienka, pięknie 

ubrana i dobrze ułożona.
—  Posłałem  ją do szkoły do Sacre Coeur, 

mówi po francusku i angielsku. Pozatem  otrzy­
ma porządny posag. W  Rzymie jednak nie po­
winna wyjść zamąż, nikt nie może wiedzieć, ja­
kiemu zajęciu poświęcił się ojciec w wolnych  
chwilach. Co pan o tern myśli?

W  rezultacie tej rozmowy młody Niemiec 
ożenił się z córką dziada z pod rzymskiego ko­
ścioła, otrzymując wspaniały posag i żyje w da­
lekich Niemczech szczęśliwie.

Krowa, która dała 46 litrów mleka.
Konkurs mleczności krów, odbyty świeżo w  

Szwajcarji dal następujące rezultaty : najwyż­
sza produkcja mleka w przeciągu 48 godzin wy­
niosła 46,2 kg. mleka o zawartości 1,974 gra­
mów tłuszczu.

Telefon w kościele.
W wielkimi słynnym  kościele  opactwa W est­

minster w Londynie została  zaprowadzona  świe­
żo nowość nadzwyczajna, a zarazem  bardzo pra­
ktyczna. M asa nabożnych, która napełniła świą­
tynię, spostrzegła pewnego dnia ze  zdziwieniem, 
że słowa kaznodziei, których przedtem nigdy  
słyszeć nie było można z powodu olbrzymich  
rozmiarów świątyni obecnie dochodziły wyraź­
nie do każdego zakątka kościoła. Tego  cudu  do- 
kazały umieszczone w różnych miejscach ko­
ścioła aparaty telefoniczne, połączone z mikro­
fonem, umieszczonym na  kazalnicy. Obecnie ca­
ły szereg wielkich kościołów poszedł w ślady 
opactwa W estminsterskiego.

Za 10 fr. kupił piecyk, w którym 
znalazł 50. 000 fr

Niejaki Perre Damet, liczący lat 35, wyrob­
nik, przechodząc ulicą w Paryżu, zauważył w 
sklepie ze starem żelazem piecyk, tak zwany 

kuchenkę. Piećyk ten był w złym stanie, ale  - 
ów Damet pomyślał sobie, że po zreparowaniu  
go będzie on mógł jeszcze oddawać usługi.

Damet wszedł do sklepu i piecyk ten ku­
pił za 10 franków. Kiedy w domu przystąpi! 
do wyczyszczenia  tego piecyka z sadzy, zaczęły  
się sypać ku jego wielkiemu zdumieniu okopcor* 
ne monety. Damet przystąpił wówczas do szcze- 
gółowszego zbadania wnętrza piecyka i wykrył 
w nim rodzaj schowka, w którym znajdował 
się woreczek, wypełniony staremi, zł. monetami. 
M onety te oceniono na sumę 50 tysięcy franków#

P. Damet zapłaciwszy nawet skarbowi pro­
cent od znalezionego, nie narzeka bynajmniej^ 
że kupił okazyjnie piecyk. Natomiast właściciel 
sklepu dowiedziawszy się, że w piecu znajdował 
się tak wielki skarb, bardzo żałował, że piecyki 
sprzedał, zarabiając na nim  tylko 4 franki.

WESOŁY KĄCIK

Przy egzaminie.
—  Jeżeli znajdziesz przedmiot, szklący sięf 

jak złoto, a chciałbyś się przekonać, czy rzeczy-* 
wiście to metal szlachetny, cobyś uczynił?

—  Poszedłbym go zastawić, panie profe^  
sorze.

Co prawda, to prawda.

W szkole.
Nauczyciel do nowoprzybyłego ucznia : —  

Jak się nazywasz?
— Uczeń : — Antoni Tomczyk.
— Nauczyciel: —  Czem jest twój ojciec  ?
—  Uczeń : — Nieboszczykiem.
—  Nauczyciel: — Aczemżebylon przedtem?
—  Uczeń : — Żywym.

Nie pomaga.

— Upiłeś się  znowu  ? Taczasz się. A prze-" 
cięż zapisałeś się do towarzystwa trzeźwości.

— Zapisałem się. Plącę regularnie składki#  
Nic nie pomaga... Co ja biedny mam robić ?

Myśl współczesnego filozofa.
Kropla przepełnia czarę nadużycie przepeł­

nia życie.. .
Lis jest kontent, gdy pożre kurę, myśliwy  

cieszy się, gdy zastrzeli lisa, lichwiarz jest za­
dowolony, gdy zedrze siódmą skórę z myśliwe­
go. — Stąd  wniosek, że życie wogóle jest pełne 
szczęścia.

M ałżeństwo jest to spółka handlowa, do któ­
rej jedna strona wykłada wielką sumę gryma­
sów, druga zaś podejmuje się znosić je cierpli­
wie . •.

Zgodna.
—  Ależ Kazie -zko, przestań raz nakoniec 

zatrzymywać się przed każdą  wystawą. Spacer 
taki kością w gardle stanąć może.

—  Najchętniej, wejdźmy zatem do tego  mai 
gazynu.

* **
Pewien proboszcz wezwał swych parafjan  

►  na kazaniu, aby przynosili mu do zniszczenia 
wszystkie książki, które uważają za szkodliwe. 
Jakież było jednak jego zdziwienie, gdy naza­
jutrz zgłosił się doń jeden  wieśniak i wręczył mu, 
książkę podatkową.


